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LUDWIK WOLSKI 


(ZE SPUŚCIZNY POŚMIERTNEJ) 


A kiedy śmierć mnie weźmie w plen, 
Gdy wreszcie po szeregu lat 

Dwór biały kędyś w kraju, hen, Przyjdzie pożegnać mi ten świat, 
Obrosły dzikiem winem wpół, Spokojnie zamknę oczy, rad, 
Kamienny, mchem zasłany stół, Że po mem życiu został ślad 
W stuletnich lipach pogwar pszczół, | biały mi zaszumi sad 
Zapach rozgrzanych, zżętych ziół; Na wieczny sen... 
lam dni mych przędzę będę snuł, 

Snił życia sen... 

II. 

Zlotu pszenica, modry len, 
Puchnącej hreczki miodny lan, Skwarne, duszne, słoneczne, lipcowe Seni 
W kępie modrzewi święty Jan, Roztapia się w gorącu przestwór rozedrgany 
lum to sam sobie będę pan, Słodka woń caprifolium bije od altany, 
lam to mi kiedyś będzie dan, Rozkwitłe, herbaciane róże pachną cudni 
Wśród starych, białych dworu ścian, 

Wój szczęścia sen! Na dziedzińcu, skrzypiącą głośno, stys: 

Słoneczny zegar stary stoi zadum: iny 

Ojczystej ziemi skrawek ten Na gazonie, w kwitn: ¿cych lipach, jak zany, 
Mam od w zelkiego chronić zła, Gra chór pszczół niezliczonych, pracujących żmudnić 
Póki mi serce w piersi drga, A 
l zdrowe mam ramiona dwa, Swiezy, wonny, lipcowy miód pachnie 7 pasieki 
Jednego nie zmarnuję dnia, Bezwład mnie chwyta... Myśl ma plącze się len 
\2 przeciwności pryśnie ćma, Leżę w trawie. Przymykam Z am pow 

Jako zły sen Chwila goni za chwilą, czas wolno upływ: 
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Przeszła młodość beztroska, jak krzal 
Przede mną, w swej powadze całej 


IH 


Nad polnej, krętej drogi wzniesiona rozdroże 
Swięta Anna, patronka żniw, stoi na straży 
Pogodny uśmiech zastygł na kamiennej twarzy, 
Do stóp jej pełne kłosy kornie chyli zboże. 


Łan złocistej pszenicy, szeroki jak morze, 

Cichym się przed nią szeptem na swą dolę skarży. 
Coraz się bardziej zbliża barwny wąż zniwiarzy, 
Błyskają w słońcu sierpów zakrzywione noże. 


I zboże ulec musi przemożnej gromadzie! 
Swięta, żniwa powagę najlepiej rozumie — 
Pokotem las złocisty na ziemię się kładzie... 


Swięta Anna, patronka żniw, stoi w zadunie, 
Boleść niezmierna twarz jej bróździ dobrotliwą 
Dziś tu śmierć jeno sroga święci swoje żniwo! 


IV. 


Upalna, cicha, słodka, cudna noe czerwcowa! 
Jaśminowych zarośli mdłe majaczą cienie; 
Stuletnich lip aleja... Za czarne sklepienie 
Srebrna tarcza księżyca powoli się chowa. 


Wpół spróchniała, zmurszała ławka ogrodowa, 
Świerszcz ćwierka... W stawie żaby grają niestrudzenie, 
Siano pachnie... Z łąk idzie wiatru chłodne tchnienie 
Ku ziemi mi się chyli ociężała głowa... 


Duszna woń caprifolium bije od altany, 
Niepostrzeżenie mija godzina szczęśliwa 
Starego dworu, zdala, srebrne błyszczą ściany, 
Dusza ma w szczęśliwości morzu się rozpływa 


przyszła krwawa, straszna wojna, naksztalt 
zy też cię ujrzę jeszeze, o domu mój, domu 
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Perepelni 


Z CHINSKIEJ WOJENNEJ LIRYKI 


przełeżył Ludwik WOLSKI 


SKARGA GWARDYI. 


Generale! 

Cesarscy my zodnierze i cesarskie sługi! 

Fala ce raz przepłynie nie wraca raz drugi.. 
Próżne przelewasz naszej krwi czerwenej strugi, 
Generale! 


Generale! 

Cesarskie my są eriy,cesarski- ry wreny! 
Dzieci nam sens z głodu - płaczą nasze zeny, 
Keści idziemy złeżyć kędyś w ebce streny, 
Generale! 


Generale! 

Szyüerstwe ili w twych eczach - a strach cada na 
Skąpy zasiłek matkem naszym wydzielacie! 

Gdzie matka,ktörej jeden syn pozestał w chacie, 
Generale? 


z księgi Schi King. 


Tyś żełnierz a mój druh! 
ldziemy ramię w ramię, 
Cesarscy ebsómy ze:nierze, 

Nie dla nas dziewcząt usta 

lyś zetnierz a mój druh 
ldziemy ramię w ramię! 

tyś zeinierz a mój druh! 

Gdy miecz upuścisz z dłeni, 
Swej własnej ci użyczę tarczy, 
Jak braciem jedna nam wystarczy - 
Tyś żóknierz a mój druh, 

Gdy miecz upuścisz z dłeni. 


m 2 : SZER Ban 
Tyś zełnierz a mej druh! 
Zbieleją nasze keści.. ` 
Miesiąca blask jak epar złety, 
“atp wrzaski ,pnączy geste splety, 
Tyś zełnierz a mój druh - 

D D 5 < 
Zbieleją nasze keści.. 
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z wee ROWE A 
ZMARŁEMU WOJOWNIKOWL. 


Z ped Śniegu anemena wychyla się blada,. 
Dziecke swem własnem sercem bawi się wsród łez, 
Wszystke jedne czy słeńce wschedzi,czy zapada, 
Nam,ce dz korzy wybrzeży ostateczny kres. 


A przecież zdrój bić pees az de keńca Świata, 
I księżyc zakechanym przy wiecać łaskawie, 
Złota ud się teczyé (ee dynia pekata 

I kenik pelny zawsze będzie óćwirrkać w trawie. 


Gdzie ci,ce zbrejną ręką wiedli swe rumaki? 
Tysiąca bitew chwała błyśnie i przeminie! 
oazie s Ślad pe behaterach?Kurhan ladajaki, 


Ukryty w rudych chwastów splatanej gęstwinie! 


ROZKAZ 


Ducha, jak łuk napiąć niech każdy pamięta! 
Wyestrzyć debrze srety! Peprzj reinać strzały! 

Gdy wregie hufce atak będę przypuszczały, 

Mierzyć jedynie w kenie! Jeźdzeów chwytać w pęta! 


Wszystke się uda!Czyńcie Jene ce należy! 


o )8c6ż przez dzień cały bredzić teni krwawej? 
e) 


Zeige kark nieprzyjaciela! W tem szukajcie sławy! 
Niech przecież ceg odróżnia zbójów ed rycerzy! 
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Tsui Tae. 


BIAŁA I CZERWONA ROŻA. 

8 
Kiedym się nad kresienek mię: pechylała, 
Zakłułam się aż de krwi.. dła krepla duża 


I tam gdzie detąd była reża.biała, 
Płenie teraz czerwena róża. 


A mój mi ży tam walczy ,gdzieś na krańcu świata 
I meże krew swą młedą leje w peniewierce.. 

Ce te słychać?! Grzmet pedków bachmata? 
Czyżby en?! - Nie! Te meje serce.. 


I łzy mi biegng z eczu,tzy żalu,tęsknety, 

I na kresna rezpięte ciągle któraś pada.. 
Pezbieram je i każdą wpletę w jedwab złety, 

Niech w ha: cie meim świeci jake perła blada. 
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PRZEKLEŃSTWO WOJNY, 


Na Tien Szan keń wychudły grzebie ne: 
W kełe - trzech wejsk żełnierze,tak 


śnieg, 
sk który legt. 
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Na żółtym pisku leży iatych keści zwał, 
Tu,gdzie wczeraj kwik keński przeraźliwie brzmiał, 


Wyprute, peplątane, wala ją się trzewa, 
Kruki je,kraczac „włóczą ed drzewa de drzewa. 


Trupy żełnierzy pałac zaległy dekeła; 
niechże martwy generat swych umarłych weta 


Stekreć przeklęta wejne,przeklęty szczęk breni, 
Nigdy de niej kte Swiatty nie przytezy dteni! 


I jene wówczas chyba breń pechwyci krwawą 
に y + デ H D d H O D D z A 
*eśli śmiercią zapewni światu : życia prawe! 


Li-Taj-Pe. 


